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Salva nos!
1. Uwielbienie.

A oto wzruszenie wielkie stało się 
na morzu. (Mat. V III. 24.)

»Panie, ratuj nas, giniemy!« Z tym okrzy
kiem, jaki lęk z duszy wydziera, przychodzę 
dziś do Ciebie, o Jezu, a tuląc się do stóp 
Ołtarza ufam, że przy Tobie i w Tobie znajdę 
spokój, ufam, że Ty jednem wszechpotężnem 
Twem słowem nakażesz milczenie wzburzonym 
falom, na które rzuconą jest łódka mój duszy.

Na morzu szalała burza. Czarną zasłonę 
nocy, i gęstych, jakby ściśniętych chmur roz
dzierały błyskawice, a huk grzmotu, trzask pio
runów i ogłuszające wycie wichru straszliwą 
grały muzyką. A na spiętrzonych falach koły
sała się nędzna łódka rybacka. Słupy wody 
podnosiły ją  w górę, i znów rzucały w prze
paść głębiny. W  łódce spał Jezus... Piotr stał 
u steru, i od chwili do chwili krótkiem słowem 
wydawał rozkazy. Ale i jemu i wioślarzom ręce 
już opadały. — Nagle zbliża się ogromna fala. 
»Giniemy« rozlega się w łódce, a wszyscy je
dnym rzutem znaleźli się u nóg śpiącego Mi
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strza. Na zbladłych twarzach malowało się 
przerażenie. Piotr śmielszy od innych, objął 
kolana Jezwsa, i budząc Go, m ówił: »Nauczy- 
cielu, nie dolega Cię, że giniemy ?«... a wszyscy' 
wołali rozpaczliwie: „Panie, ratuj nas, giniemy !“ 
Jezus przebudził się, a litosnem spojrzeniem 
powiódłszy po gromadce tulących się do Niego 
przelęknionych Uczniów, powstał, i głosem 
ogromnym, przedzierającym się przez huk fal 
i grzmotu zawołał: „Milcz zamilknij!“ 1 prze
stał wiatr, i stała się cisza w ielka.. Fale prze
stały ryczeć, a spłaszczywszy się, pomrukując 
tylko z cicha, oddalały s ę  od łódki ; zwój 
czarnych chmur rozsunął się, a na ciemnym 
widnokręgu pogodnej, letniej nocy rozbłysły 
milionowe złociste gwiazdy.

I dziś ta sama łódka płynie po szerokiem 
morzu. Siadamy w nią u początku życia, 
a z Bożego rozkazu ma nas ona przewieść na 
brzeg przeciwny, gdzie wieczny poranek, gdzie 
słońce nie zachodzi, i pieśń radości nie ustaje, 
a uśmiech z ust nie znika. U steru naszćj 
łódki po dawnemu Piotr stoi, i wydaje rozkazy, 
i kieruje żeglugą, a Uczniowie wioślarze ude
rzają w fale, i pchają łódkę naprzód, do celu, 
a w łódce śpi Jezus. Wezgłówkięm Jego każdy 
Ołtarz i każde tabernakulum. Usta Jego zam
knięte, zda się nie widzieć, nie słyszeć... Ser
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cem tylko czuwa. I tak płyniemy wśród nocy, 
wśród burzy. Fale niewiary, schizmy, herezyi 
piętrzą się nad łódką Kościoła; od chwili do 
chwili uderza piorun bezbożnych praw, prze
śladowania, ucisku, upadku dusz, w zaraniu 
pięknych i wielkich, a które z czasem z obroń
ców stają się wrogami Boga i prawdy, i ude
rzają w Kościół pociskiem słowa lub pióra, 
albo spaczonego życia. szystko się rzuca na 
tę biedną łódkę Piotrową ; szatan, i świat, i na
miętności ludzkie podają sobie ręce, by ją 
zdruzgotać, porwać wirem i rzucić w głęb nę, 
z której się nie wychodzi. Ale daremne wysiłki. 
Dopóki Jezus śpi w łódce, a Piotr stoi u steru, 
łódka nie zaginie. I jakżeby mogła zatonąć? 
Wszak Piotr nasz ciągle Jezusa w łódkę wpro
wadza, a potem u kolan Mu klęka, i błaga za 
nam i: „Domine, salva nos, perim us! Panie, 
„zachowaj nas, giniemy! Oto trzódka twoja, 
„Boże, którąś mi kazał na brzegi niebieskiej 
Ojczyzny przewieść bezpiecznie; czy pozwolisz 
„jej zginąć ?“

„I inne łodzie były z nim“ ... mówi Ewan
gelia. — To łódki dusz naszych. Płyniemy po 
norzu życia, a burza szaleje nad nami. Ghrze- 

ścianami jesteśmy, — i skarb wiary, cnoty 
i miłości naszej niesiemy wśród fal burzliwych. 
To świat i jego sprzymierzeńcy prowadzą nas
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na skały podwodne, o które roztrzaskamy naszą 
cnotę, naszą dotychczasową sprawiedliwość, 
i odstąpimy prawych a szlachetnych zasad na
szych ; to cały szereg złych, kłamliwych, bez
bożnych, bryzgających mętami zepsucia, lub 
podnoszących ogromną falę prześladowania. — 
A straszniejsza jeszcze burza, gdy hydra pie
kielna, zręczna, podstępna, zajadła a wytrwała, 
rzuca się na dusze nasze. Ileż to razy zdaje 
nam się wówczas, że już, już toniem y!

Jezus tę burzę przewidział, i przepowie
dział. Gały promienny jeszcze Komunią w Wie
czerniku, patrz\ na Apostołów, i pokazuje im 
przyszłość: złośliwy i kłamliwy świat, ukąsze
nia potwarzy, wojny domowe i prześladowania 
publiczne, katów, tortury, śm ierć ; ale kończy 
wołając : »Confidite ! Credite in me ! Ufajcie, 
wierzcie we mnie !«

O Hostyo zbawienia, Kotwico bezpieczeń
stwa naszego, Tobie ufamy ! Choć nic nie mó
wisz, choć zdajesz się nie widzieć, nie słyszeć, 
Tyś jest prawdziwym, żyjącym Bogiem naszym. 
Tobie cześć, Tobie chwała, Tobie uwielbienie, 
Tobie ufność nasza !



2. Dziękczynienie.
A On spał... (Mat. V III. 24.)

Dziecina mała klęczała raz w kościele, 
rączki złożyła, a oczęta utkwiła w tabernaku
lum ; zdawała się nic nie widzieć i nie słyszeć. 
Matka szepnęła jej coś do ucha, ale dziewczynka 
kładąc palec na ustach, mówi: „Cicho, mamu
siu, bo Jezus ś p i!“

Tak, Jezus płynie w łódce naszój, i śpi; 
płynie w łódce Piotrowej uśpiony w Najśw. 
Sakramencie, zdaje się nie spostrzegać, że bu
rza grozi nam zatonięciem. Piekło rzuca się na 
Niego, a On jakby nic nie mógł, jakby był 
bezwładny. Wypędzają Go z Jego własnych 
świątyń... idzie posłuszny, i nie mówi ani słowa. 
Quare obdormis, Domine? Czemu śpisz Fanie ? 
pyta Go Prorok.

Nie, Jezus nie śpi. Miłość spać nie umie, 
i nie może. Ecce non dormitabit neque dormiet 
qui custodit Israeł. Nie zasypia i nie śpi. który 
strzeże Izraela Jeźli człowiecze Ciało Jezusa 
znużone, do snu się układało, Bóstwo czuwało; 
jeżeli postacie Hostyi spoczywają w kielichu 
lub w złocistem słońcu monstrancyi, serce Je
zusa czuwa, i jak ma'ka wpatrzona pilnie 
w niemowlątko swoje, każde poruszenie jego, 
każdy wyraz twarzyczki śledzi, tak Serce Je



zusa, Serce Boga Człowieka z poza osłony Ho- 
styi śledzi każde poruszenie łódki naszej, — 
wie, kiedy i jak się przechyla, wie, gdy ją 
fala oblewa, wio, gdy koło niej piorun uderza, 
wie, gdy jej niebezpieczeństwo grozi. — Nie 
bójmy się, miajmy ufność ! Ani łódka Piotrowa, 
ani łódki du?z naszych posuwające się za nią 
nie zginą, i nie zatoną. Ta tylko łódka, która 
od Piotrowej odbiegła — rozbije się i zatonie, 
choćby u samego portu. — Ufajmy... Jezus 
Hostya ziaje się spać, ale nie... On zajęty 
tylko zb» wieniem naszern, On myśli tylko o nas. 
W cisz /  swoich tabernakulów modli się za nas, 
a modli tysiąckroć goręcej, lepiej, potężniej, 
skuteczniej, niż my wszyscy razem modlićby- 
śmy się mogli; blaga Ojca za nami, pokazuje 
Mu święte Swoje Rany, i Krew z nich wciąż 
pły jącą i Serce swe otwarte. Pójdźmy tylko do 
Nijgo, i obudźmy Go — oto czego On pragnie.

— Śpię, bo mi spać dozwalacie. Zosta- 
t lacie mię w  tabernakulum samego, godzinami, 
dniami całym i!

Jezus śpi dla tych tylko, którzy Go 
opuszczają. Ale jakże jest czuwający, jak ży
jący dla tych, itórzy Go prosić i kochać umie
ją !  — Pozwala czasem burzliwym falom sza
motać łódką Piotrową, ale tylko dlatego, byśmy 
przerażeń skupili sie koło Niego, otoczyli oł_
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tarze Jego, wyciągnęli ręce do tabernakulum 
a wołając : »Panie, ratuj nas ! wezwali 
Go na pomoc. Na ten okrzyk Jezus budzi się, 
powstaje, i potężnem głosem Boga Stwórcy, 
głosem Pana rozkazującego niewolnicom swoim, 
grozi burzy i falom wołając : „Milcz, zamilknij !“ 
I natychmiast wszystko cichnie... Łódka Pio
trowa spokojnie przeżyna przezrocze głębiny, 
a za nią suną się szeregi łódek dusz naszych, 
szczęśliwe, że wszystko przeszło, i znów po
goda na niebie.

Modlitwy więc tylko, modlitwy i ufności!
0  Jezu, dzięki Ci, żeś jest zawsze w łódce 
naszej Śpij sobie w niej spokojnie, a gdy przyj
dzie burza, i fale zalewać nas będą, my Cię 
otoczym i przytulim się do Ciebie, i dobrze,
1 bezpiecznie nam będzie, choćby w koło nas 
wszystko się rwało i szalało, i pioruny biły. 
Ty zawsze będziesz z nami, i choć śpisz, serce 
Twoje czuwa. Dzięki Tobie!

3. Nagradzanie.
^Czeinu bojaźliwi jesteście, małćJ 

wiary ?« (M at. V III . 26.)

Uczniowie budząc Jezusa, mówili Mu: 
„Nauczycielu, nie dolega Cię iż giniemy ?u 
0, jak ta wymówka bolef-ną być musiała Jezu
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sowi! Któż więcej Go obchodził, jak nie ci, 
którzy z Nim byli w łodzi? — Ale my tak 
wszystko rozumiemy i pojmujemy po naszemu. 
Ż e  burza trzęsła, a Jezus spał, to już Ucznio
wie myśleli że ich nie kocha, że o nich zapo
mniał. Nie Jezus to o nas zapomniał, lecz my 
zapomnieliśmy o Nim. On tak dobry, że nawet 
wtenczas gdy my Go opuszczamy, miłość Jego, 
litość Jego, Serce Jego czuwa nad nami. D nas 
przeciwnie: serce zasypią pierwsze ; nie ko
chamy, więc zapominamy i opuszczamy Jezusa. 
Ach, to On mógłby tysiąckroć zrobić nam ten wy
rz u t: „Czyż was to mc nie obchodzi, że ja 
umieram ? Umieram zabijany świętokradztwem, 
zdradą, bluźnierstwem, lekkomyślnością !“ „Gzy 
cię to nie dolega, że giniemy? wołają na nas 
wszystkie Hostye opuszczone, sprofanowane, 
zdeptane.

Jezus ze snu obudzony, mówi do Uczniów: 
„Czemu bojaźliwi jesteście, małśj wiary ?“ Nie
stety, nawet między wybrańcami Jezusa, jakże 
mało jest takich którzyby Mu ufali, którzyby 
wierzyli w miłość Jego. Czemu? — Ach, bo 
my zanadto ufamy sobie, swoim siłom, talentom, 
zdolnościom, pracy, a za mało zwracamy się 
do Jezusa, za mało mówimy z Nim o naszych 
trudnościach, za mało wzywamy Jego pomocy, 
za mało mamy Go w życiu.
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Jezus spał w łódce, bo uczniowie cali 
zajęci wiosłowaniem nie mówili, i nie zbliżali 
się do Niego. Praca porwała ich ; zresztą uwa
żali siebie za sterników i przewoźników, a Je
zusa za podróżnego. Nie tak... Jezus jest za
wsze jedynem Panem łódki, jedynym Sternikiem, 
jedynie potężnym, jedynie Zbawcą Uchylać się 
od Jego kierownictwa, to tyle co tonąć ; ufać 
Jemu, i Jemu zawierzyć, to być pewnym, że 
się szczęśliwie dopłynie do portu. — O mój 
Boże, jakże my bardzo, jak często grzeszymy 
tym brakiem ufności! Tyle nam dałeś, że na
wet w obec całój Twej wszechmocy, więcej 
już chyba daćbyś nam nie mógł. Dałeś nam 
Twój żłóbek, Twój Krzyż, na Ołtarzach naszych 
złożyłeś miliony Hostyi, a my jeszcze nie ufa
my. Jezus wchodzi codziennie w łódkę serca 
naszego, by nam być sternikiem, przewodnikiem, 
obrońcą, a zanim stanie w tej nędznej łódce, 
wprzód przejdzie całą drogę upokorzeń i uni
żenia Sakramentu. On dla nas, dla naszego po
żytku, dla naszśj pociechy staje się Chlebem, 
On, Bóg wielki, Pan chwały, daje się ściągnąć 
ze swojego Nieba kilku słowy kapłana ; On nie 
liczy się z tem, jakie przyjęcie spotka Go na 
ziemi, On wie, że będzie zapomniany, opusz
czony, prześladowany, deptany, — On to wszyst
ko wie, a jednak przychodzi. — Dla kogo?
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Dla ciebie, dla mnie... A my Mu jeszcze nie 
ufam y!

O Jezu przebacz! Odtąd już niczego bać 
się nie będziemy. Łódka Piotrowa nie rozbije 
się, i nie zatonie, boś Ty sam powiedział, że
i bramy piekielne Kościoła Twego nio przemo
gą; ale i łódki dusz naszych, wiernych Tobie, 
nie zaginą, bo Ty, Sterniku nasz Boski wcho
dzić w nie będziesz co rana, jako Hostya zba
wienia naszego. O nie, Ty już nam więcej nie 
zrobisz wymówki: „Czemuście bojaźliwi, małój 
wiary ?

4. Prośba.
I stało się uciszenie wielkie.

(Mat. V III, 26.)

Oto moc Boga Człowieka. Jedno słowo, 
a cichnie wiatr, i milknie morze. Uczniowie 
Pańscy z niedowierzaniem jakby, spoglądając 
po sobie, mówili jeden do drugiego: „Któż jest 
ten, że mu i wiatry i morze są posłuszne ? — 
O, ja wam powiem kto On jest... To Jezus, 
Bóg Człowiek, to Stwórca i Pan nasz, ten, 
który nas, i cały ogromny wszechświat z nico
ści wyprowadził, to ten, który słońce w dzień, 
a w nocy jasny miesiąc i złociste gwiazdy za
pala, to ten, o którym śpiewa Prorok: „Ty
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panujesz nad mocą morską, a wzruszenie na- 
wałności jego Ty uśmierzasz !“ — A On tak 
blizko nas... On tu przedemną w tej Hostyi, 
tak żywy, tak prawdziwy, tak mocny, jak tam, 
na Genezaretskiem morzu. — Więc czemuż się 
lękać? Gdy burza zahuczy nad łódką duszy 
m°jej, przybiegnę do Ciebie, o Hostyo wieczy
stej nadziei mojej a tuląc się do Ciebie, z u- 
fnością wołać będę : »Panie, ratuj mię, bo ginę!« 
A Ty z dobrocią Ojca pochylisz się nademną,
i szeplać mi będziesz: „Czemu się lękasz? 
HCzyż nie wiesz że zawsze jestem z tobą ? 
nCzyż kiedy zostawiłem cię bez pomocy i ra- 
»tunkir ? Czyż kiedy wołałeś do mnie, a nie 
^przybiegłem natychmiast, i nie okryłem cię 
^płaszczem opieki mojej ? Czyż kiedy wyciąga
ł e ś  ku mnie ręce twoje, a ja  cię nie pochwy
c iłem  w ramiona moje? Czyż kiedy podnosi
łe ś  oczy twoje ku mnie, a ja ci nie odpowia
dałem  spojrzeniem litości i miłości? Gdzież 
„jest wiara twoja ?"*

S a l v a  nos ,  p e r i m u s !  O Hostyo zba
wienia, Boże mój, ratuj nas, ratuj mię ! Wszyst
ko we mnie umiera, ogromne wody grzechu, 
niewierności, przeciwności wciskają się, i zale
wają duszę moją! Zycie mi ucieka łódka moja 
zbliża się do jakiejś czarnej przepaści, którśj 
wir porywa mię. Dokoła mnie pływają nieszczę
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sne szczątki rozbitych łodzi, -  czy pozwolisz, 
by i moja z niemi zatonęła ? O Hostyo żywa, 
Boże mój, ratuj mię!

S a l v a  n o s ,  p e r i m u s !  O Hostyo mi
łosierdzia, z Tronu Twojego, i ze wszystkich 
tabernakulów Twoich spojrzyj na Kościół Twój 
święty, na tę biedną łódź Piotrową burzą ko • 
łataną. Patrz, jak Twój sternik wybrany, Ojciec 
nasz święty, jak Twoi wioślarze, Biskupi i ka
płani, walczą z szalejącemi falami. My nie wąt
pimy, że Stolica Piotrowa, ten ster łodzi na
szej, mocna, niezłomna, opoczysta, boś Ty, 
o Panie Jezu, za nią prosił, bo Ty, z tych 
milionów Hostyi wciąż prosisz za nią. Łódka 
Piotrowa zatonąć nie może; wszak Sternik nasz 
ukochany całe już pół wieku, w porannej Ofie
rze wprowadza Cię do niej, a potem nas wszyst
kich zgromadza u stóp Twoich, i każe nam 
cisnąć się do Ciebie, i sam duszę każdego 
z nas rzuca w Serce Twoje, i sam prosi i woła 
za nam i: „Salva nos, Domine!“

O Jezu, śpiący w łodzi, zbudź się, po
wstań ! Nad Ojcem świętym i Sternikiem na
szym wyciągnij obrończą dłoń Twoją, okryj Go 
tarczą Boskiego Serca Twego ! Ty wiesz, że On 
Cię miłuje więcej niż inni ; miłuje Cię za siebie, 
miłuje za te nieszczęśliwe owieczki, które u- 
ciekają z owczarni Twojój, miłuje Cię, bo nas
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wszystkich garnie ku Hostyś Twojej. 0 , za tę 
miłość Jego umiłuj Go więcej nad innych, za
chowaj nam Sternika naszego, a z każdej Ho- 
styi niech spływa nań na każdą chwilę błogo
sławieństwo Twoje. Amen.

Wrzesień, to miesiąc Z ł o t e g o  J u b i 
l e u s z u  K a p ł a ń s t w a  Ukochanego naszego 
Ojca Świętego Piusa X. Godzinę Adoracyi mo
żemy więc zakończyć modlitwą jubileuszową 
ułożoną przez J. Em. Kardynała Capecelatro, 
którą Ojciec Święty obdarzył odpustem 300 dni.

Modlitwa za Ojca św.
O Jezu, Boski Odkupicielu, Ojcze tej na- 

szćj wielkiej rodziny, Kościoła katolickiego, 
pośpiesz nam na ratunek w tych dniach bole
ści i trwogi. Prosimy Cię za całym Kościołem, 
ale szczególnie za Tym, który tu na ziemi, 
zastępuje nam Ciebie, za Ojcem Świętym, P a 
pieżem Piusem X. Wszak On Cię tak serde
cznie kocha, On w Tobie świat cały odnowić 
pragnie. U końca pięćdziesięciolecia swego ka
płańskiego On się wysila, by Ciebie, Kapłana 
Przedwiecznego, jak najwierniej naśladować, 
modląc się, kochając, i dla zbawienia dusz po
święcając siebie samego.
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O Jezu, racz dobrotliwie wysłuchać mo
dły, które do Ciebie za Twego Zastępcę, tego 
prawdziwego Apostoła wiary i miłości zanosimy. 
Przyjmij gorące Jego pragnienie zupełnego od
nowienia życia naszego, i wszystkiej braci na
szej w Kościele świętym. Boskiem światłem 
T wojem oświecaj coraz więcej umysł Jego, 
a w sercu Jego, już przez Ducha Św. roz- 
grzanem, rozpalaj coraz potężniejsze płomienie 
miłości. Daj Mu jeszcze tu, za życia Jego 
ziemskiego pociechę, widzieć wszystkie dzieci 
Kościoła Sw. zjednoczone tak, jakoś Ty o to 
przed śmiercią Twoją błagał: „Ojcze mój, u- 
czyń, aby wszyscy słudzy moi jedno byli ze 
mną, jako ja z Tobą jedno jestem 1*.

O Jezu, około Pasterza Pasterzy, Zastęp
cy Twojego, racz zgromadzić całą trzódkę Ko
ścioła, w jednych uczuciach wiary i miłości. 
Daj, niech każde z dzieci Jego pamięta za
wsze na to, żeś Ty się stał posłuszny aż do 
śmierci, a śmierci krzyżowej. Gdy się to stanie, 
każdy z tych, którzy się szczycą imieniem ka
tolika, będzie pokorny, uległy, przywiązany 
całą duszą do Zastępcy Twojego. O Panie,
i Jemu i nam wszystkim daj tę pożądaną po
ciechę.

O Panie, Panie Jezu, myśmy zaufali To
bie! Daj nam, byśmy przez cały ciąg tego roku
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Jubileuszowego wyśpiewywali hymny pokoju, tak, 
jak Aniołowie wyśpiewują go w Niebie.

Amen.

Adoracya nocna wynagrodzona.
Niedawno temu, czcigodny jeden kapłan, 

proboszcz z wioski bardzo od Paryża odległej, 
przybył do kościoła Montmartre, i zapisał się 
na całą noc Adoracyi W parafii jego znajdo
wała się dusza bardzo zbłąkana. Ani przestrogi 
ani upomnienia księdza nic nie pomagały; 
nieszczęśliwa drogi grzechu opuścić nie chciała. 
Pobożny proboszcz szukał więc ratunku w mo
dlitwie, i u stóp Tego, który sam jeden dzierży 
klucz do serc ludzkich, przez całą noc błagał
o nawrócenie grzesznicy. Serce Jezusa prośbie 
takiej oprzeć się nie mogło. O świcie proboszcz 
odprawił Mszę św. po której dusza jego napeł
niła się błogim pokojem i nadzieją. Powrócił 
do domu, a w presbiteryum czekafa już na 
niego zbłąkana owieczka, ze łzami rzuciła mu 
się do nóg przepraszając za zgorszenia zasie
wane w parafii, a skruszone wyznanie przy 
konfesyonale dopełniło jej nawrócenia.







Ziarneczka eucharystyczne wychodzą 1-go każdego miesiąca. 

Pojedynczy numer kosztuje 8 hal.

Roczna prenum erata: 1 Kor. — z przesyłką pocztow ą:
1 Kor. 20 hal.


